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W słowach tylko chęć widzim — w działaniu potęgę. A. Mekietmct.

Ostatni dzień niemiecki w Katowicach.

Niemieckie gazety zapowiedziały w części re­
dakcyjnej i w tłustych inseratach „pierwszy dzień 
niemiecki w Katowicach4*. Miało to być pierwsze 
przyjęcie dla „hajmatstrojerów** i miała to być 
pierwsza próba podniesienia ducha niemieckiego. 
Bo przecież nie liczba głosów przybyłych emigran­
tów miała decydować o losach O. Śląską. Na to 
jest ich za mało. Miała to raczej być wyprawa wo­
jenna, mająca za cel zastraszenie skromnej i potul­
nej ludności górnośląskiej. Stało się jednak inaczej. 
W  godzinach popołudniowych zaczęli Niemcy sztur­
mować władze koalicyjne, dowodząc, że górnicy z 
Załęża i Zawodzia chcą to „gemutliches Beisammen- 
sein“ rozbić. W ładze koalicyjne dawały —  ustnie 
i telefonicznie —  zapewnienie; że nie pozwolą na 
wybryki i gwałty. To jednak nie zdołało podnieść, 
barometra uczuć niemieckich. Byliśmy świadkiem, 
że o godz. 9 wieczorem przechodziły liczne grupy 
Polaków przez „arcyniemieckie** Katowice, śpiewa­
jąc z wrodzoną sobie werwą nasze piękne polskie 
pieśni. Nikogo nie zaczepiali, nikt im nie prze­
szkadzał.

Z ciekawości poszliśmy zobaczyć, jak! prze­
bieg będzie miał „Erster deutscher Tag“ . P rzy ­
szliśmy niestety zapóżno. Na ulicy Grundmańskiej 
Spotkaliśmy stado owiec, jak na „urdeutsche Stadf* 
Katowice nieliczne, bez pasterza, które się przy ryn­
ku rozpierzchło na wszystkie strony światą.

Chociaż to był ostatni d?ień, w którym restau­
racje mógły być do 12 otwartego 10. wieczorem 
zapanowały we wszystkich , knajpach, „w których

„siegi“ niemieckie, 
takie pustki, że restauratorzy wypraszali tych kilku 
gości, którzy-przyszli sobie, jak w normalnych cza­
sach, po swoją „szopę**, formalnie za drzwi. Ulice 
były próżne jakby wymiótł 1 Tak się odbyło pierw­
sze „przyjęcie** hajmattrojerów w Katowicach. Był 
to raczej pogrzeb siódmej klasy. Ponieważ od dzi­
siaj wszystkie zebrania są zakazane, mówili Niem­
cy, wpływowi skromnie: „Der letzte deutsche Tag 
in Kattowitz**.

A  my wołamy : y
Ostatni dzień niemiecki w  Katowicach!

Niech żyje Polska!

Robotnicy polscy protestują przeciw zaburzeniom 
w państwie i robocie komunistycznej.

Kraków, 9 marca. (Pat.). W  poniedziałek od­
był się tu wielki wiec robotniczy, by zaprotestować 
przeciw robocie komunistycznej w Polsce. Wielkie 
izesze robotników po wysłuchaniu kilku mówców 
przy-jęły następującą rezolucję: „Na wiecu zwoła­
nym przez N. P. R. w dniu 6. marca br. zebrani 
protestują przeciwko zaburzeniom w państwie i 
wzywają całą klasę pracującą do wytężonej pracy 
w  kierunku zwalczania przewrotowców i żywiołów 
komunistycznych, oraz wzywają do organizowania 
podstaw Ojczyzny w spokoju i, rozwadze. Robot­
nik polski będzie walczył o swoje prawa w odpo­
wiedniej chwili.** W  końcu rezolucja wyraża hołd 
robotnikom górnośląskim.

Sejm uchwalił nowelę do ustawy konstytucyjne! 
zawierające] statut organiczny województwa 

śląskiego.

Warszawa, 9 marca. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu izba przyjęła ustawę, będącą uzupeł­
nieniem ustawy konstytucyjnej z dnia 15-go lipca 
1920, zawierającej statut organiczny województwa 
śląskiego. (Brzmienie tej ustawy podane było przed 
paru dniami). Nadto uchwalono na wniosek posła 
dr. GIąbińskiego rezolucję, wzywającą rząd do za­
pewnienia jak najdalej idącej pomocy finansowej dla 
ofiar teroru pruskiego przed i w czasie plebiscytu.

Okupacja Nadrenii.

Dyseldorf. 8 marca. Dyseldorf w ciągu nocy 
obsadziły wojska belgijskie. Francuzi maszerują 
rówireż na Dyseldorf i inne miasta niemieckie. Do 
Reuss przybył już generał francuski °z 40 oficerami 
i 150 szeregowcami. Do Vendorf przybyło 6 fran­
cuskich kawalerzystów, celem wyszukania kwater 
dla 600 francuskich żołnierzy. Do Beurat przybyło 
20 kawalerzystów dla wyszukania kwater dla 600 
angielskich kawalerzystów. Francuski kontyngen*

obliczony jest na 1500 chłopa. W  ciągu dnia dzi­
siejszego nastąpi okupacja Dyseldorfu, Duisburgu i 
Ruhrort. Komuniści zewezwali do strejku general­
nego, ale innnl robotnicy na to zgodzić się nie 
chcieli.

Dyseldorf, 8 marca. Francuska kawalerja i auta 
pancerne obsadżiły już kilka dzielnic miasta. Marsz 
wojsk koalicyjnych jest w pełnym biegu. Ljczyć 
się należy, że dziś obsadzony będzie Duisburg i 
Ruhrort. i k

Koalicyjne przepisy clowe wchodzą w  życie.

Londyn, 8 marca. Briand oświadczył przedsta­
wicielowi biura Reutera, że nowe koalicyjne prze­
pisy cłowe na okupowanych w Niemczech obsza­
rach wejdą w żyęie już od przyszłego czwartku.

Poincare powołany do Londynu.

Londyn, 8 marca. Poincare został przez kon­
ferencję koalicyjną powołany do Londynu. Również 
i marszałek Joffre na wezwanie wyjechał do Lon­
dynu. Delegacja koalicyjna liczy, że konferencja 
londyńska potrwa do 15 bm.; ale Niemcy oczywiście 
już w niej udziału brać nie będą.

Echa rokowań polsko-gdańs&lch.

■' Gdańsk, 9 marca. (Pat.). Omawiając toczące 
się w  Warszawie polsko-gdańskie rokowania gos­
podarcze przynosi tutejsza prasa niemiecka alarmu­
jące wiadomości o :grożącem rzekomo ...zerwaniu 
tych rokowań z powodu zbyt. wygórowanych, jak 
twierdzi prasa niemiecka, żądań polskich. P rzyję­
cie żądań polskich, oświadczają dzienniki' niemiec­
kie, byłoby równoznaczne z zupełną ruiną gospo­
darczą wolnego miasta Gdańska. W  dalszym cią­
gu usiłuje tutejsza prasa niemiecka wykazać, prze­
kręcając prawdę, że Polacy pod pozorem koń cesji 
gospodarczych, usiłują wymusić ustępstwa natury 
politycznej i narodowej. W  końcu grożą pisma nie­
mieckie, że jeżeli Polacy nie cofną nic ze swoich 
niczem nie uzasadnionych żądań, natenczas Gdańsk 
zaapeluje do Ligi Narodów. Ale zaraz w następ- 
nem zdaniu dzienniki niemieckie wyrażają życzenie 
uniknięcia tej ostrej interwencji i załatwienia tej 
sprawy przez obopólne porozumienie.

Kontrrewolucja w Rosji.

Londyn, 8 marca. Z Heisingforsu donoszą, że 
Petersburg i Hoskwa znajdują się w rękach rewolu­
cjonistów. Dowóz artykułów żywności do Moskwy 
zdstał odcięty. W  Petersburgu i w powiecie oglo- 
szpno stan oblężenia.

Rotterdam, 8 marca. Rząd moskiewski zwołał 
na 20 marca ogólną Radę komisarzy sowieckich w 
celu opanowanie wewnętrznych zaburzeń. Jekate- 
tynosłąw i  Kijów odpadły od rządu sowjeckiegp. W  
obu miastach utworzyły się tymczasowe komite­
ty, które chwyciły ster władzy w ręce i które skła­
dają się ? ludzi, nie zaliczających się do bolszewi­
ków.

Rotterdam, 8 marca. „Times** zamieszcza tele­
gram iskrowy, podług którego rosyjska flota bąłtyc- 
ća oddała się pod rozkazy nowego rządu północnej 
Rosji. .

Paryż,'8 marca. Uchodźcy rosyjscy, k fó fzy u- 
ciekli do Paryża z obawy przed uciskiem i gwałta­
mi bolszewickieml, otrzymali wiadomości, że Kron- 
sztadt został punktem centralnego dla obecnej kontr­
rewolucji rosyjskiej.

Kopenhaga, 8 marca. 2 Heisingforsu nadcho­
dzą wiadomości, te  sam Trotzkij objął naczelne do­
wództwo nad operacjami wojskowemi, aby stłumić 
szerząca się kontrrewolucję. *

Bolszewicy przyznają się do kontrrewolucji.

Wiedeń, 9 marca".: (Pat.). Stacja iskrowa w 
Moskwie rozesłała następującą depeszę: Próby za­
machu stanu oficerów reakcjonistów pod przewod­
nictwem kapitana Barguną i generała Kozłowskiego, 
którym udało się wywołać w Kronsztadzie bunt za­
łogi okrętu wojennego „Petro-Pawłowsk“ rńaja się 
ku końcowi. Dla Kronsztadu niema niebezpieczeń­
stwa, ponieważ „Krasnaja Gorka“ , która panuję nad 
portem, jest obsadzona przez wojska wierne rządowi 
sowieckiemu. Bunt został wywołany —  kończy 
Radio sowieckie —  przez agitatorów francuskich.

f

Polityka rozpaczy Niemiec.
Delegaci niemieccy w Londynie nie chcieli podpi­

sać znanych warunków konferencji paryskiej. Z po­
wodu tego rokowania konferencji londyńskiej zostały 
zerwane, a sankcje czyli zarządzenia karne będą na­
tychmiast zarządzone wobec Niemiec.

Już też telegramy donoszą, że marszałe. Foch o* 
trzymał odpowiednie instrukcje w* sprawie wkroczenia 
do Niemiec, a z Benreuth, które położone jest na gra­
nicy okupowanego terenu, telegrafują, że nadeszły tam 
pierwsze wojska francuskie, przeznaczone dla obsadze­
nia Dyseldorfu. Na fazie obsadzona będzie cała Nad­
renia i Westfałja.

Państwo, które pragnie mieć uporządkowane u 
siebie stosunki, które patrzy, patrzeć umie i chce na 
dalszy dystans polityczny, które stara się o rozwój 
gospodarczy kraju i swych obywateli i które wreszcie 
uchylić się chce od sromoty upokorzenia państwowe­
go i narodowego — takie państwo zawsze, pfzy wy­
tężeniu wszystkich swych sil zabiegać będzie, aby jak- 
najwcześniej pozbyć się nieprzyjaciela z kraju i poz­
być się okupacji, która po wszystkie czasy byłą i jest 
dotkliwą i upokarzającą.

Niemcy postąpili w tym wypadku inaczej, bo do-" 
puszczają do rozszerzania okupacji, wychodząc widocz­
nie z założenia, że czy tak czy siak są bankrutami.

To jest polityka rozpaczy, a więc polityka najgor­
szego rodzaju, którą jakiekolwiek państwo kiedykol­
wiek obrać może. Na tę drogę tej najgorszej polityki 
wstąpiły obecnie Niemcy.

Bo o tem pamiętać należy, że oprócz sankcji mili­
tarnych zastósowane będą sankcje gospodarczej natu­
ry, będące jeszcze dotkliwsze w następstwach, aniżeli 
pierwsze: Po zajęciu Nadrenji i. Westfalji Niemcy po­
zostaną prawie że bez węgla i bez wielkiego przeiąy- 
słu, jeżeli uwzględnimy; że po pomyślnie przeprowadzo­
nym plebŁScycie na G. Śląsku i to źródło węgla, krusz- 
czów i bogactw podziemnych od nich odpadnie. ;

Niemcy wkroczyli na drogę, która zaprowadzić 
ich musi w dziady polityczne i, gospodarcze.

W  ostatnich dniach próbowali wszystkiego, aby 
uchylić się od zobowiązań, nałożonych na nich uchwa­
łami konferencji paryskiej.

Wysunęli najpierw zrtane swe kontrpropozycje, 
które atoli jako niedostateczne i nieodpowiadające za­
sadom prawa i sprawiedliwości odrzucone zostały. 
Pragnęli następnie przeprowadzić tak zwane pięciolet­
nie prowizorium, czyli że godzili na przyjęcie uchwał 
konferencji paryskiej przez, przeciąg czasu pięciu lat, 
w nadzieji. że w tym czasie uchwały te ulegną zmianie,

A gdy jedno i drugie zawiodło wobec stanowczości 
państw koalicyjnych, dr. Simons, kierownik delegacji 
niemieckiej, oświadczył w Londynie, że godzi się ria 
uchwały konferencji paryskiej, pod tym atolu warun­
kiem, że G. Śląsk pozostanie przy Niemczech.

•Ale i tu Niemcy nie mieli szczęścia i powodzeniaL 
Otrzymali odpowiedź odmowną i rozpoczynają się te­
raz zarządzenia karne przeciwko nim.

Wszystkie ich zabiegi, zachody i spekulacje w gru­
zy się walą, jedne po d/ugich. Powtarzamy, * cośmy 
już przed kilku dniami podniśli, że dyplomacja niemiec­
ka okazała tutaj znów notoryczną swą nieudolność. 
Spekulowała na niezgodę i rozdwojenie wśród państw 
koalicji, zwłaszcza pomiędzy Anglją i Francją. Było 
to, jak dziś się pokazuje, krótkowidztwem, wprost 
nierozumem politycznym. Podnoszono stale, że Euro­
pa bez Niemiec silnych żyć nie będzie mogła, bo Niem*. 
cy Europie są tak samo potrzebne, jak woda rybie. 
Państwa koalicji stanęły na irinem stanowisku i choć 
Lloyd George oświadczył, że nie pragnie zupełnego u- 
padku gospodarczego Niemiec, to jednak odmowną od­
powiedź, jaką ' otrzymali delegaci niemieccy, wskazuje 
na to, że Niemcy nie są wcale Europie potrzebne, jak 
im się wydaje i co starali wmówić w świat cały

Grozili wreszcie że bez silnych Niemiec Europa 
stanie się ofiarą zarazy bolszewickiej. I to jest nięro- 
zum polityczny, albowiem z nadsyłanych telegramów 
wynika, że kontrrewolucja w Rosji sowjeckiej czyni 
coraz większe postępy, że bolszewizm rosyjski się wy­
palą, a Rosja sowjecka po prostu robi już ostatnieml 
bokami. I ta groźba zawiodła, a nadzieje niemieckie, 
że doznają poparcie w Rosji sowjeckiej, okazują sic 
zwodnemi.

Wszystkie plany niemieckie, z tak olbrzymim na­
kładem zabiegów, machinacji i intryg wypracowane 
i wielkimi kosztami finansowemi ufundowane, w niwecz 
się zamieniają.

G. Śląsk pragną za każdą cenę otrzymać. W  Lon­
dynie gotowi byli zgodzić się na warunki konferencji 
paryskiej, byle im tylko dzielnicę górnośląską pozosta­
wiono. Spotkała ich odmowna odpowiedź, i to jaknaj- 
zupełme] słusznie. O losach G. Śląska w pierwszym 
rzędzie decydować będzie plebiscyt, naznaczony na 
20. bm., a wiec decydować będzie ludność górnośląska.



To jest fundamentalna podstawa, której ‘państwa J 
koalicji, chcąc zadośćuczynić zasadom prawa i sprawie­
dliwości, opuścić nie mogły. Niemcy atoli spekulowali 
inaczej. YVychodziii z założenia, że skóro przyrzekną 
spełnienie uchwal konferencji paryskiej, natenczas pań­
stwa koalicji jako pewnego rodzaju ekwiwalent pozosta­
wia im G. Śląsk. I tu zawód i rozczarowanie.

Jak w Londynie Niemcy dostali należytą odprawę, 
tak też i w dniu plebiscytu górnośląskiego z kartką 
wyborczą w ręku i my im właściwą odprawę dać mu­
simy Napewno ią też damy,

Dać ją musimy ze względów narodowych, gospo­
darczych i finansowych Po zerwaniu układów lon­
dyńskich Niemcy pójdą coraz więcej w dół pod wzglę­
dem gospodarczym.' Dziś są już bankrutami i położe­
nie coraz gorzej dla nich układać się będzie, zwłasz­
cza, że już wkroczyli na tak pohyłą drogę, jaką jest 
droga polityki rozpaczy.

Kto ma"'rozurn i rozporządza pięciu zdrowemi zmy­
słami, ten nie będzie się łączył i losów swych powie­
rzał. bankrutowi, który na pewno pocią&naiby go • zą 
sobą na dno przepaści.

Tak, a nie inaczej, nakazują uczynić względy gos­
podarczej' i finansowej natury. Daleko ważnięjszemi 
śą dla nas Polaków względy narodowe. Tu każdy Po­
lak i każda Polka mają obowiązek zrobić wszystko, aby 
G. Śląska nie pozostawić odwiecznemu wrogowi ale 
połączyć go z resztą narodu polskiego w Rzeczypospo­
litej Polskiej, która w polityce międzynarodowej nabie­
ra coraz większego znaczenia i powagi., W polityce 
międzynarodowej stosunki układają się tak, że Polska 
v/ porównaniu do Niemiec jest dziś olbrzymem, ą Niem- 

w porównaniu do niej — karłem.

sfocy naboi. Aresztowano te- v. Siradtwite fan. z Ka­
mienia, -kierownika okręgowego, tamtejszej stosstruppy.

4. marca popołudniu przeprowadzono rewizję w 
browarze Dittricha, będącej własnością, niemieckiego kb* 
niisarjatu plebiscytowego. Browar ten by?; punktem! 
zbornym wszelkiego rodzaju hołoty 3 niemieckich bo­
jówek,, Aresztowano tam kilkunastu sfosgtfupplerów,, 
między nimi nauczyciela Lamię.

W ciąga tęgo samego południa aresztowano zięcia 
hr. z Szyraiszowa, v. Schalschę. Przy rewizji w browa­
rze Dittricha znaleziono plan operacyjny przyszłego 
niemieckiego powstania.

Hrabiowie Strachwitz I Schaischa przyznali się już 
do. winy i. poczynOI szereg- sensacf jnyęh zeznań. Dalsze 
are#stowania są w toku. Prawie cąłę, okręgowe kie­
rownictwo niemieckiej organizacji bojowej zostało a- 
resztowąnc. . Aresztowano też wielką- ilość sitOsstrupp- 
lerów. Reszta , s-tossitruppte-rów- .ukryte .się. W ; niem. 
komisariacie plebiscytowym panuje popłoch z powodu 
wykrycia jego tajemnych planów.

Rozbicie bojówki niemieckiej' w Strzelcach ł feiiski, 
termin plebiscytu Nfomcafcy do sisybkiegi dzia­
łania.

Wynikiem tej decyzji były liczne napady na pol­
skie zebrania 1 wiece w ubiegłą niedzMą.6. parea. —- 
Działalność swą zaczęli rozbijacze w Bytomiu.

Przebieg wypadków bytomskich z m te H H H  już 
krótko wedle opowiadań świadićów; szczegóły odno­
śne, oraz dotyczące rozbicia wieców polskich w PoN 
skiej Cerkwi, w Opróżnięy i  w Matei Grudyfo, -podamy 
w dniach następnych.

Rozbicie niemieckiej bojówki w powiecie strzeleckim 
— konfiskata wielkich składów broni — aresztowania 
stosstrupplerów — odkrycie ważnych dokumentów 

niemieckich.
2-go marca przychwyciła francuska patrolka pod 

Oleśką (pow. strzelecki) niemiecki transport broni. E- 
skortujący transport stawili opór i zranili jednego żoł­
nierza W ręce żołnierzy francuskich wpadły dwa ka­
rabiny maszynowe i olbrzymia ilość granatów ręcznych. 
Wprawdzie udało- się stosstruppterom umknąć, ale zo­
stali poznani i na drugi dzień zaczęły się aresztowania. 
Transporowi towarzyszyło trzech niemi policjantów z 
Strzelec.

3-go marca o godzinie 8-mej rano, został areszto­
wany jako pierwszy jeden z kierowników stess,trupy, 
asystent ekonomiczny Jelitto. Równocześnie z nim a- 
resztowano niejakiego Wintgena, syna pewnego, dy­
rektora z Brzegu, Przy .lelitto znaleziono bardzo waż­
ne dokumenty, kompromitujące Niemców. Wądług 
tych dokumentów Wintgen organizował masowe tran­
sporty broni z Nićmiec na G. Śląsk. Pomagali mu przy 
tent członkowie krajowej straży granicznej.

Na podstawie znalezionych u Jelitty papierów 
aresztowano 4-go marca rano gimnazjalnego nauczy­
ciela starszego, profesora Dr. Foerstera. Sumienny ten 
„wychowawca" i pruski urzędnik zamiast nauką zaj­
mował się organizowaniem stosstrupplerów. Był ou 
mianowicie kierownikiem okręgowym bojówek nie­
mieckich.

Aresztowano nadto jakiegoś elegancko ubranego 
mężczyznę,‘ którego identyczności nie zdołano stwier­
dzić, ponieważ miał on przy sobie wielką ilość kart le­
gitymacyjnych. Te same dokumenty naprowadziły na 
siad nowego składu broni- Tego samego dnia 4 marca 
przeprowadzono rewizję w łesie Kamieńskim: odkryto 
też wielki skład broni niemiec. Skonfiskowano 100 ka­
rabinów, ?5 pistoletów. 300 granatów ręcznych I 12 ty-

PfiifeMEtesrisj p a ś |  B i  rarsfjii
Komisja koalicyjna zaprosiła na dzień 113. marca 

do Opola przedstawicieli prasy na G. Śląsku dia udzie­
lenia im pewnych informacji w związku, z błizkim ter­
minem plebiscytu. Przedstawicieli prasy przyjął dy­
rektor departamentu spraw wewnętrznych Anjubmilt 
w obecności przedstawiciela angielskiego i. włoskiego 
przy tym departamencie'. Pan prefekt odezwał się, mniej- 
więcej w te słowa;

Termin plebiscytu jest już blisko. Komisja koali­
cyjna otrzymała polecenie zarządzenia wszelkich środ­
ków, ażeby plebiscyt ddbyłt się w spokoju i; porządku. 
W  tym celu odbywały się już narady z prze&tewlęie- 
iami wszystkich warstw' ludności, w pierwszym rzędzie 
z przedstawicielami klasy robotniczej. *;W  naradach 
tych wyrażono jednozgodne zapatrywanie, że należy 
przedsięwziąć wszelkie kroki, prowadzące do utrzyma­
nia pokoju i porządku w kraju w czasie plebiscytu. 
Zgodnie więc z wolą ludności wydalą kotpisaa koalicyj­
na rozporządzenie, które będzie tego samego dnia, 5. 
marca ogłoszone w ,,Journal officter, oraz podane do 
publicznej wiadomości! przez wywieszenie odpowiedn-ięh 
ogłoszeń wę wszystkich gminach G. Śląska. Rozpo­
rządzenie to, zawiera zakaz zebrań, pochodów, rozrzu­
cania; druków ulotnych, u^y^ąhią^ehteągwl fonoszeste 
oznak. Zawiera nadto pewne ograniczenia, dotyczące 
się używania alkoholu, jak i w czasie otwarcia publicz­
nych lokalów i trwania widowisk i zabaw publicznych. 
Dotychczas starała się komisja koalicyjna wedle moż­
ności o to, by . możliwie w
dać ludności uczuć te zarządzenia. Dbecnlue jednakże 
zarządzenia te są konieczne. Komisja koalicyjna spo­
dziewa się, że ludność zrozumie powody wydania tych 
ograniczeń*. Komisja przypuszczą, że właśnie przed­
stawiciele prasy zrozumieją w- pierwszym rzędzie ko­
nieczność tych ograniczeń i będą w sta ni© przekonać 
ludność o konieczności stosowania: się do nich, tern- 
bardziej, że czas trwania tych ograniczeń będzie bar­
dzo krótki. Zachowanie spokoju w czasie gtespwania 
leży w interesie nietylko sprawiedliwego plebiscytu, 
lecz także ludności tubylczej, jak i emigrantów. Gdyby

gdziekolwiek pewna część ludności ustbwała Urządzić 
manńestacjo, natychmiast bez- wątpienia odbywałby ste 
manifestacje ze strony przeciwnej.

Jakkolwiek dotychczas zdarzały się od ćzasu do 
czasu pewne starcia między Komisją a ró^iymJ dzien­
nikami (starcia tę Oczywiście muszą obecnie należeć 
do przeszłości) to. jednak Komisja koalicyjna nie wąt­
pi, że przedstawieiefe prasy rozumią życz-enre Komisji 
ażeby glosowanie odbyło się bez niepokojów i  bez roz­
lewu krwi i że zapatrywanie to podzielają w zupełno­
ści. Komisja uczypife wszystko, co leżało* w jei mocy. 
Powiększono liczbę straży granicznej, wzmocniono 
liczbę wojsk. Wojska angielskie przyszły właśnie na 
teren plebiscytowy. Kontrolerzy powiatowń policja i 
wojsko otrzymali odpowiednie wskazówki dla zapew­
nienia spokoju i stłumienia bezwzględnego wszelkich 
prób zakłócenia porządku publicznego".

Pan prefekt wskazał raz jeszcze, że Koaratej® Kba*- 
Hcyjna zapomniało już o starciach, jakie miały miejsce 
niejednokrotnie między Komisją koalicyjną a niektóry­
mi dziennikami. €ta ma zaufanie do. prąsy górnośląs­
ki©.)!,, żę ona razem z Komisją dołoży wszelki# starań,. 
ażeby spokój l porządek ni© został zakłócony. Zfebrą- 
nią publteznel i pęityezna propaganda ni© przyniesie 
już obecnie ani jednej* ant drugiej stronie pożytku, mo­
głoby tylko doprowadzić do niepokojów i do rozlewu 
krwi. Wywody syve zakończył p, prefekt wskazaniem

nośfoska- tną dać dowód swojej* dójrżałości i wykazać, 
że jest godna tego zaufania, okazanego im przez twór­
ców wersalskiego traktatu pokojowego, przez' udziele­
nie i®  prawa samo.-stanowiea!lą.

Na zapytanie innego z  ... .
cieli*, czy rozporaądzenie Komisji koalicyjnej.' jest rów­
noznaczne ze stanem* oblężenia I  rządów wojskowych, 
oświadczył p. prefekt, że dotychczas tego roeteate za-, 
rządzenie nie zostało Wydane. Nd zapytanie p. prefek­
ta, czy komisja koalicyjną może liczyć ną współpracę 
prasy w pożądanym kierunku, dafy obie strony twier-

odpowiedź.

Warszawa da (lóimśtązaków.
Dnia 3. bm. na posiedzeniu Rady Miejskiej mia­

sta Stołecznego W arszawy Radny miejski i  Ławnik 
magistratu, wiceprezes Komitetu Zjednoczenia Góę- 
m m . Śłąska z; Rzecząpospolitei Polską, p. Aleksan­
der Kozłowski, poprosiwszy o głos, odczyt#  odez­
wę do Górnoślązaków, która z  ogrołjmyfn zapałem 
została przez  .........................-- ■-
następująca:

. Do Was Ełraeia Górnoślązacy, Radą MieJSka i 
MagiStrąt mfestą śt-ofecznegO' W arszawy zwraca się 
w tej decydującej dia Was c h w i l i ,  po 600 ła­
tach niewoli przystępujecie do rozstrzygnięcia wal­
ki, która Wam da tę upragnioną wolrtold i  połącze- 
ńte się z  Macierzą. 600 fot nosiłiśdie te kajdany, 
skuwające nietylko ręce i nogi ale i myśl Waszą.

Cały naród jednocząc się z uchwałami Selmą 
Prawodawczego Polskiego, o autonomizacji Śląska, 
usta wie rotnęji zwolnieniu W as na przeciąg dat 8-iu 
od powinności wojskowej, jak również o utrzyma­
niu* wartości W aszej marki, jasno, i  dobitni© wyka­
zał, że nie o bogactwa Wasze mu chodzi.

Chcemy połączenia z Wami, bo jesteście syna­
mi tej samej Piastowej Ziemicy, naszymi b r a ć m i  wv 
dzonymi. I w tej to właśnie chwili , narody-. Powo­
dowane- własnemi materjalnemi interesami chcą w 
niwecz obrócić Waszą krew p r z e la n ą ,  W a s z e  trudy 
i znoje. Waszą mgość do. Ojczyzny i oddać Was
nadal w niewolę wrogom.

'  i  * W "  • - na?
'HI .. V»,; «. l v  »rV/Ar , ,, 4 ^  ^

Imieniem Stolicy zapewniamy Was. że cafe na 
ród polski jak jeden mąż stanie w W aszej obronie i 
zwracamy się do Was, Bracia i Siostry Górnoślą-

B  L  I L A  O  K Z  K S Z  K U  W A.

G.LORIA; YICTIS.
(R. 1863.)

W początku mama powieflziano nam: robić szarpie 
f bandaże, «z.ye ko.ozule iwlwnbno i konfcdpratki: a tu 
marzec końca sw ego  dobiega — i jeszcze nie wszystko 
gotowe

Wieleśmy już zrob i'y  Żadna z nas iąż ani jednej 
szalki a l l o  -zinatki iedwainej nie posiadała, bo wszy  
stkie poszły na te. koszule, co to się ich brud i ęó*- 
baciwo nie imają. Skrzynki też, sporej wielkości — z 
puchami s z a r p i,  śniegami bielizny różnej napełnione 
Ale konfrderatki,,. Zaledw ie przed parą  dniami baran­
kow e oszycie do nich przywieziono.

Nie nasza wina! Miasteczko dalekie ■% i njkt w 
niem dotąd o takich ilościach fu erek barankowych ani 
ęłyszał. Z większego i jeszcze dalszego miasta sprowa- 
tlzon© spóźniły się, lecz gdy tylko przybyły, wnet we 
Wszystkie strony roz'eeiały się po sąsiedztwie wiei, na 
(jlną, nągią. wspólna robotę zwołujące.

P rz y je ż d ż a jc ie !  p rzy je żd ża jc ie !

Stefunm. Oktuhiu, Kłemonin. Maryniu. Winousiu. 
Tosiu przyjeżdżajcie! przyjeżdżajcie i zabierajcie się 
do szycia!

A może i pani hrabina przyjechać i szyć, szyć, szyć 
*  nami zechce?

Naturalnie! -  odpowiedziała -  z chęcią wielką, z
radościn!

I  śliczna Tnkę, pani Teresy ubogiej, ale tak zac­
nej, eór' ę. zaprosić trzeba? A  jakże! naturalni©! eze- 
mużby ale?

Do okrągłej dziesiątki jednej zabrakło, ale ośm przy 
fechtlo, a że dp njśte przyjechały, więc byłam dz;ie; 
wiątą, j ;.

Przejechały do mnie. bo jai wówćza® -fe-ohol -- mia­
łam skarb! Skarb ton miałam różany i zfoty, który 
nazywa s4ę miłość ludzka; ,

Nie włrm, z». cq. Może za młodość, może za wiel 
ką żywość, noże za to. że sorre nosiłam na dłoną, ta 
kie gorące, żę. S!runiierije cicp'ika d/)k°ła rozlewało, -  
i od tęcz, które w niem grały roziskrzone.

A może to i n e był, skarb ręczywigty, ale tytko w 
jego rzeczywistość wiara? Już tefaz i hie żdo'am ń 
tej mojej p‘erwszei, buiwej młodości; rozróżnić, co; było 
prawdą, a co tylko wiarą, jeszcze przeż; żadne ziniep,- 
ne albo znine ucta nie zdmuchnętą.•

Dość. że wówczas, kiedy zaśmiałam, się, wsjsysey 
s:ę śm'e’.i, kiędy zip/akai >m. w*zygcy przybiegała py 
tać: Czego? czego? kiedy oddalałam się, wszyscy wo­
łali: nię odefodż, a kiely zawołałam: przybyYyajefel
wszyscy przyatywaK.

Przez cae przedpołudnie — powóz za. powozem, 
powoź,ik za powozikiem — przed ganek domu zajeż­
dżają.

Ofetun'a, zgrabna fok ulana, w amazonce ł kapofo 
siku z pArkiąm, jak4 z angielskiego; sztychu zdjęta, 
k on n o  przv:echała.

Pan- krab u1, p‘ękna, silną brunetką, jedną fostorję 
tragiczną z s l sobą. a drugą przed sobą mająca, dziś 
wyskocz cła z kaćety. śmiejąc się i czarne błyski dżę 
ów, które suknię i ej olAwały, na wszys|kio|.ętrony 
rozsiewając. /

I n k ę  ma t a  p- zy-ł.da wózkiem jednokonnym, przez h ops w baraniej estpię powożonym.
Niewiele przed południem wszystki# byłyśmy już 

zgromadzone w różowym pokoju.
Salonik nie duży, do większego przylegający i tąki 

różowy, jak młodość moja. Na różowość młodości mo 
tej' Ę fim at^y .wypiy-wać n#miało iszczę ©eteąiaee lub

szybko przelatujące* ebm urki, ale w  poicoje fira«ł<l- >1 
d rzw i i okien, obteię na sprzętach, arabeski na ścia­
nach — różowe. T y lk o  przez dw a okna., z z »  festonów 
firanek, szare niebo m arcowe i szara  mgiełka mareo, 
w ege deszczyku za g lą d a ć , sprzeczające się *  kwitifomk 

Bo tu* i ow dz o, na gzemsie kominka, na etażerkach, 
etofoeh, pomiędzy hiafemi ko l i mtenkami. zdobiącomi
•litirkp stoipośw recifeie. w  ważpnąch i wazonikach -  ro- 
ś ln y  kw innee. O prócz kw iatów , n.a gzem sie  kominka 
iest jeszcze kot ca *rnv. który a ranl w  e|.Uk>go, męzki®, 
go portretu w  kłąb zwinięty, śpi a ż chrapie- Pracz  
okna, w  szarej mgiełce widać drzew a, drzew a, drze­
wa, a pon rw aż  bez! stne są jeszcze, wfoc śród? ńfch 
ciemne od w  lgoci szlaki alei, alei. alei—

Ciasno dziś w  różowym  pokoiu*. Przeeiw ko zw y . 
ezajow i, poś-orłku stor dhłjsff stół, a  dokota- stołu, na 
dz'ew ię-iU  różowych krzesłach siedzimy wszystkie dzie- 
więć, różowe, od powitań serdecznych i serdeczniejsze, 
go  jesz-zG* nad n ’e zapału.

NO wysokich poęęcjmch krzeseł, ju ż  f  w ów czas sfe. 
roświeckfeh. na kanapie rozłOźyst#- na bocznych sto_ 
likach -r- etążerkąeb. braiku — rózwi0SZ°BG, tozłożone  
m ater> ły  wełn ane trzech kolorów . Białość, amaran- 
towość t szafirowość.

Pokó j wygi--da jak  w i e M f l  rozm iarów  satandar na- 
rodow y P stro  i pefoo. T ak  pefoó,. że rtekróć fetćrą z 
nas wsf-rn-e r po pOko;n się obróci, fcyłekróć coś bia . 
lego, am arantowego, lub szafirow ego zkądciś ściągn;e 
i za sobą pociągnie, $ iBrte przestrzegają: Ostrożnie! 
Kaszm ir splamić się może’ I3.o z kaszm iru tych trzech 
kolorów szy ją  się konpederatki. Jak w  nieb partją } »  

dnie W yglądać będzie!
-  Jak łan kw iatów ! -  poetyzować zaczynam.
-  Jak maki. *  b łąwatkam i zmieszane -  n im ).

Się i 8 Cicha poetyzowanie kontynuuje

dakwy nm -tąpl-l



skip, z wezwaniem* o wytrwanie w  waiee przeciw 
zakusom naszych wrogów.

Cześć Wam Bojownicy sprawy polskiej*! Cześć 
Wam Górnoślązacy! Przekonani jesteśmy, że. po­
mimo wszystko zwyciężycie i silny duch Wasar 
przemoże wszelkie przeszkody celem poł-ąezenia się 
z Ojczyzną.

AEfoii;.w|a polska 
I oMeeaiikl g jy feck le .

Polski** sejm uchwalił już autonomie, a parlament 
niemiecki dopiero- obiecuje*

Na posiedzeniu Sejmu polskiego dnia 1*5*.Jjpca 
1920 roku uchwalono już autonomię dla O: Śląska 
w 45 artykułach, która natychmiast po przyłącze­
niu G. Śląska wejdzie w życie. Niemcy na posie­
dzeniu parlamentu pruskiego z 25 listopada 1920: 
uchwalili, że pp plebiscycie na O. Śląsku odbęd&ie 
się drugi plebiscyt, czy Górnośtazący chcą auto­
nomię, i jeżeli Oświadczą się dwoma trzeciemi gło­
sów. wtedy przyznaną będzie 0, Śląskowi auto­
nomia. Górnoślązacy, patrzcie! Sejm polski już ti- 
chwalił, Niemcy obiecują a przecież wiecie, jak się 
odbywa głosowanie pod rządem niemieckim. Zmu­
szą was wtedy, abyście głosowali przeciwko auto­
nomii. Naślą emigrantów, którzy również będą glo­
sowali przeciwko autonomii I w ten sposób zgwał­
coną zostanie wasza' wola. Nawet socjaliści nie­
mieccy oświadczają się przęsejflói autonomii na‘%  
Śląsku. Socjalista Krueger tak pisze o tem: „Sprą- 
w ę autonomii G. Śląska Irzeba traktować nie ze 
względu na interesy ludu śląskiego, ale ze względu 
na interesy Niemiec." Czy można więc oczekiwać 
że Niemcy wypełnią swoje obietnice jeśli wszyscy 
oświadczają się przeciwko autonomii?

Przeszło milion marek na plebiscyt górnośląski.
Warszawa, 8 marca, (Pat.)!. Wczorajsza za­

bawa-na Placu Trzech K rzyży na rzecz plebiscytu 
przyniosła przeszło milion marek.

Niemcy próbują grać na zwłokę.
Nieprzejednane stanowisko Francji.

Sunday Times interpretuje postępowanie Slmótt- 
sa wobec Lloyd Oeorge*a i. Brianda jako próbę w  
celu przekonania się na co naraziliby się Niemcy, 
gdyby trwały nada! w uporze. W  wywodzi© ż 
przedstawicielem Gbserv@r‘a Loucheur oświadczy!, 
że żaden rząd francuski nie może się zgodzić na 
jakiekolwiek ograniczenia żądań: francuskich przy 
ostatniej konferencji paryskiej.

„NlęugęcS" wobec Londynu.
Stanowczość rządu niemieckiego i parlamentu 

doznała pewnego zamącenia skutkiem' hałasów, ją-, 
kię podczas piątkowych obrad nad tą sprawą 
wszczęli niezależni i komuniści. Posiedzenie przer­
wano. a ponieważ zebrali się starsi na narady, od­
łożono do soboty. W tedy kanclerz Fehrenbach w y­
powiedział mowę, że Niemcy nie podpiszą stanow­
czo uchwał narvskjch, a jeśli położą poefms pod jakiś 
układ, to jedynie nod taki, który będzie wykonal­
nym. Oświadczenie to przyjęto potakiwaniem', vy 
wymianie zdań wszystkie frakcje nrzywtarzały. z 
wyjątkiem niezależnych i komunistów: przedstawi­
ciel drugich zapowiedział, że wszelkie stostmki 
światowe rozstrzygnie proletariat międzynarodowy.

Jak rząd niemiecki dotrzyma! słowa i z jakim 
Skutkiem, już wiemy. Dzisiaj wszędy protesty dczy-

Porozumienie poteko-nimuńskie.
Przed wyjazdfem ministra spraw zagranicznych 

księcia Sapiehy z Bukaresztu został tam opubliko­
wany następujący komunikat oficjalny :

Ministrowie spraw zagranicznych Rumunii1 ii 
Polski porozumie# się wszechstronne co do 'sy­
tuacji politycznej obu krajów. Ź zadowoleniem 
wyjawi# sobie wzajemnie, że sa najzupełniej Zgo­
dni co do celu polityki obu państw, polegającego 
na utrzymaniu spokoju i środków najodpowied­
niejszych dla zapewnienia powodzenia tejże po­
lityki. podp. Take Jonesem Sapieha.

Jaką nauczkę Lloyd George dał socjalistom 
holenderskim.

Związek syndykatów holenderskich oczywiście 
pod wpływem braciszków krzyżackich i żydowskich, 
wysiał do Lloyd* George‘a następującą depeszę: „Zwią­
zek syndykatów holcnderslcch w przededniu rokowań 
między przedstawicielami różnych rządów celem usta­
lenia zobowiązań niemieckich _w sprawie odszkodowań 
uważa za obowiązek wskazać, że cała ludzkość przy­
wiązuje do tej sprawy wielką wagę i pragnie, aby wa­
runki jakie się z nich mają wyłonić, nie były nowąmi 
objawami nienawiści między narodami, które stanowi­
łyby poważną, przeszkodę w odbudowie świata i na­
rzuciłyby na przeciąg wielu lat niewolę wielu tysią­
com robotnikom. Związek protestuje jaknajenergfez- 
niej, przeciwko, w s z e lk im  warunkom, które nie Uczyły
Się z tymi czynnikami".

Lloyd George na to odpowiedział: „p. Lloyd Ge­
orge iest da rdzo zdziwiony, otrzymająe telegram pro­
testacyjny Syndydaków holenderskich. Nic przypomi­
na os sobie, aby podczas wojny, gdy rząd imperiali­
styczny niemiecki wysilał się na to, by pozbawić 
wolności rzesze robotnicze w Bcigji i Francji, by wtedy 
syndykaty zakładały jakikolwiek protest. Nie przypo­
mina en sobie, takie, aby syndykaty te protestowały

przeciwko wywożenia robotników bełgijskich* i fran­
cuskich do/-Niemiec, gdzie, ich zmuszano do niewolni­
czej pracy.

O ile Lloyd George dobrze rozumie, protest obec­
ny pragnąłby narzucić klasom maoującym, zwłaszcza 
we lfrańćji j/Belgji, nietylko koszty wojenne, tecz tak­
że niezmierzone brzemię naprawienia szkód wyrządzo­
nych przez wojnę. • która została im narzucona przez 
dawny rząd niemiecki.

Dlateęo jest rzeczą najzupełniej słuszną, by spraw­
cy, wojny, których kraj zupełnie nie został zniszczo­
ny,. brali1 odpowiedni udział w  kosztach odbudowy tych 
krajów, które żmszezyiif.

Egzamin- w Londynie.
Wnosząc z „ojeowsko-przyjaeielskiego" toffi*, z 

jakim Lfoytf George powita! pierwotnie delegację 
niemiecką, tuszyli Niemcy, że wytargują eoć hardą 
postawą: tymczasem usłyszę# znane „ultimatum", 
na które, mieli odpowiedzieć w poniedziałek w po­
łudnie. Tu jednak powitanie było- nądór chłodne, a* 
po krótkiem oświadczeniu Dr. Slmonsa co do osła­
wionego 3-fetniego. prowizorium, LI. G. wziął go 
na spytki: „Panowie przyjmują tedy ućhwały pa­
ryskie na pięć lat?" Sm, przytakuje. LI. G.: „A 
j a k o  w a r u n e k  t e g o : s ta w l ą c  i e p o  z o s  t a-  
n i e O ó r n e g o ś  1 ą s k a p r z  y  R z e s z  y ? "  Sm.: 
„T  a k j e s t ! "  LI. G.: „G dy atoli G. SI. przy Rzeszy 
nie pozostanie?" Sm.; „W tedy wytworzy się no­
we położenie". LI. G.: „Czy ostateczny dług nie­
miecki ma- zostać ustalony dopiero po pierwszych 
pięciu latach?“  Sm.: „Nie, mają nad tern nastąpić 
obrady rzeczoznawców natychmiast". LI. G,: „Czy 
niemóżliwem jest żadne poręczenie za jakąś ez-ęść 
najmniejszą?" Sm.: „N ie !"

Na to LI. 0 . odroczył posiedzenie do godz. 4^, 
aby zbadać przedłożenia niemieckie, choć z góry 
zapowiedział, że odpowiedź sojuszników nie może 
ulegać wątpliwości. Istotnie też oświadczył na 
zgromadzeniu ponłudniowem, że przedłożenia tym­
czasowe są me do przyjęcia, całość niedostateczna, 
zaczem, tzw, „Rankcje" konieczne, i* to od nazajutrz.

Okazuje się- też, że Niemcy usiłowali także od­
nowić .w toku rokowań sprawę rozbrojen i a Niemiec: 
atoli, U  G. ofuknął ich, że doniesienia sojuszników 
do* rządu .niemieckiego zakończyły już tę sprawę, 
Teraz pożądane są czyny, a nie słowa. Na nie. 
wobec - nawału spraw ważnMiszycfei i  pHmejszyohi,. 
szkoda czas tracić.

■ Ultimatum do Austrii.
Komisja dłą odszkodowań wysłała do. rządu 

i: ąus-tryldćkfęgó' ultimatum, żądając 65 milionów ko-" 
t r o »  w żłoci-e (z 22ĆP leżących- w skarbcu austr# na 

pokrycie Papierków);. ponieważ różni dłużnicy, tak 
neutralni jak kraje spadkobiercze, dopominają się 
o podział złota stosownie do układu pokojowego. '

Marc Sagnier o Polsce.

Rrzywódcą stronnictwa demokracji chrześcijańs­
kiej we Francji" oświadczył jednemu z korespondentów 
w sprawie G. śląska co następuję: Górny Śląsk po- 

. trieważ: zamieszkują w większej, części Polacy dlatego 
też powinien należeć dn Polski- Jakakolwiek inna de- 
ęyzla byłaby nikęzemnością. Niemcy powiadają, że 
G. Śląsk potrzebny im jest, by mogli wypełnić traktat 
wersąfekii My dbskonafę zdajemy sobie sprawę, że 
Niemcom G, Śląsk nie jest' potrzebny na wykonanie 
traktatu- Wersalskiego, ale na przygotowanie odwetu. 
Górny '.śiąsh dałby Nfomęom węgiel i żelazo, najważ­
niejsze produkty dla woja. To jest i z tego względu 
G. Śląsk powinien należeć do tego państwa, które pra­
gnie. pokoju i' z G  ffesfea uczyni kraj bogaty i szczę­
śliwy.

*t/ C M r a e ^ l ą p Ł e y  I

Byłeś Polakiem. A czy mogłeś się uczyć po 
polska? Nie. Gdy poszedłeś do szkoły, musiałeś 
śpiewać: „Deutschłand, DetitseWamf, Ober £i!ss“ . A 
jeżeli nie chciałeś, to cię nauczyciel bił i katował.

Każde polskie dziecko powinno chodzić do pol­
skiej szkoły 1 w polskim sie uczyć języku.

Kto założy Want takie szkoły, aby dzieci W a­
sze mogły się uczyć we własnym języku? Tylko 
Polska.

Korespondencie.
Mysłowice. Bezczelność pruska przekracza 

wszelkie granice. Niemieccy* urzędnicy policji ple­
biscytowej. teroryzująpoLską ludność. Jako przy­
kład ma służyć niżej podany wypadek, który się 
zdarzył dnia 4. bm. o godz. 10 wieczorem w My­
słowicach. Bawiąc z kilku obywatelami mysłow- 
skiem-i w Festauraeji p, Kuczmierczyka zabieraliś­
my się prawie do domu, gdy w, tem wpada tutejszy 
obywatel R. dc restauracji, wzywając pomocy, gdyż 
bjrata jego chcą zastrzelić na rynku. Nie wiedząc o. 
co-chodzi; wybiegamy na ulicę, ażeby się przeko­
nać ile w tem- prawdy. Na- rynku przedstawia nam 
się następujący obraz: Kilkanaście kroków od re­
stauracji p .K . stoi kilką (polaków, między nimi w 
zielonym mundurze stróż bezpieczeństwa z rewol-f 
werem, w ręku. i kłóci sję z- nimi. posądzając p. R.
0 lepienie polskich, plakatów. Pan C. który też wv- 
sze.Ćł- z: reśtaurąćjT, Idzie ku panu urzędnikowi aby 
się dowiedzieć o powód tego hałasu. Wtem dziel­
ny mżędnik. dawniejszy „greneszpc". strzelił p. C. 
około samej głowy, f szczęście że p. C. nie został 
trafiony. Zielony rycerz- oddał jeszcze jeden strzał
1 swtte się na tu % jak tygsys, Ęsmm „Si* gefeea

mit aut die W achę!" R. nie stawiał oporu, mówiąc 
nąwet, „ja pójdę". To jednak nie wystarczyło ga­
dowi* pruskiemu, bo trzymając p. R. lewą ręką. strze­

l i ł  do niego i ranił w rękę. Później ciągnął ową ofia­
rę, brocząca krwią, z rewolwerem w ręku 10 minut 
do kwatery sotni zielonej policji. Jako świadkowi® 
stawiło się 4 poważniejszych obywateli z Mysłowic, 
którzy całe to zajście', obserwowali i twierdzą, że 
zielony rycerz nie miał potrzeby użycia broni. To 
nowy kwiatek kultury pruskiej, nowe prowokacje. 
Rodacy! pamiętajcie o tem w dniu 20-tvm marca 
1921 roku. Ludność polska w Mysłowicach spo­
dziewa się, że Komisja Koalicyjna nietylko zwolni 
owego gorliwego urzędnika ze służby, ale go uka­
rze odpowiednio. Obserwator.

Muł® Dąbrówka. (C o  d o  e m i g r a n t ó w ) .  
Także i* u nas chciało dwóch emigrantów głosować 
podwójnie. I tak pewien żyd, niejaki Welchmanp 
Alfred, posłał dwa wnioski Kat. B. Jeden posłał w 
styczniu: z Berlina, a 2-go lutego przysłał do komit 
part. telegram, a po 3-cim wniosek, tym razem z 
Charlottonfourga; na pierwszym był urodzony Si
12. 1882, a na drugiem 15, 12. 1882. Tak narązie 
nasi członkowie komit. part, nie poznali się na tym 
„tryku" niemieckim, bo jest tu emigrantów przeszło 
500. Afe gdy były już wszystkie wionski opraco­
wane i  przy dalszych kontrolach i porządkowaniu 
im tych emigrantów alfabytecznem wykryto owo 
fałszerstwo i' oddano oba wnioski p. kontrolerowi. 
A drugi był to niejakiś Musiol z Łignicy. W ypro­
wadził oń się z Dąbrówki w grudniu zeszłego roku 
do Lignicy, a urodził się w Oraontowteocb. Tam* 
przysłlał -wniosek Kat, B.. na który jest przyjęty, 
a do nas przysłał, naturalnie na nieszczęście 
wniosek z fotografiami o kartę na wjazd na. Górny 
Śląsk do głosowania w Kateg. A. Tak też w na­
szym- komż par. zastępcy z niemieckiej strony bar­
dzo Sfe „sumiennie" stara# o swoich emigrantów, 
bo w nich pokładają wszelkie nadzieje. Jak nasz 
przewodniczący p. Koziołek pracuje w Komit. Part., 
ostatni dzień reklamacji jego chłopak chodził po 
pomieszkaniach i zwoływał ludzi do przeglądamą 
list, a teraz i jego- żona chodzi po pomieszkaniacb 
i szuka kwater dla emigrantów. Takich familii; ma­
my tu więcej, ęo się całkowicie sprawami emigran­
tów zajmują, Ale, kochani rodacy, spamiętajcie to 
sobie na przyszłość. Najgorętszym kierownikiem 
hai-matstreuerów jest nauczycie! Stokłosa z, Bu- 
rowca. T o  jest następca znanego p, Kansegó i: 
kładę wam, obywatele, tego pana bardzo na serce, 
bo on dosyć trucizny między wami* siał i nawet 
między szkolnemt dziećmi. Czujny.

K r o a i i c a .

Zamknięcie granicy*
Od środy 9. bm. godz. 8-mej rana zamkniętą bę­

dzie granica górnośląska zupełnie, z wyjątkiem o- 
czywiście dla przybywających na glosowanie. Zna­
czeni*©- swe zachowają także Wyświadczenia kofe- 

1 jarzy i szyprów. Jedynfe w razie śmierci lub cięż­
kiej choroby w rodzinie wolno będzie przejeżdżać 
granicę za osobnern pozwoleniem mdzs. biura pasz­
portowego w Opolu i wizą najbliższego konspląto 
fraheuskiego, - ;

Katowice. Kolej ustanawia w ostatnieis dniach 
gromadami młodych tĄżezyzn- w wieku. 3-3—30 lat, 
nie pochodzących tuztąd. Nasuwa się tnimowoli pyta­
nie, czy to nie iest przesuwanie niem. wojska z £:łęh»* 
Niemiec na G. Śląsk. .

— (M u s z t a r d a p o o b i e d z i e). Ażeby za­
łagodzić niby tarcia polsko-niemieckie, a w rzeczy­
wistości w jakimś mglistym cefes* aby wzraódz uf­
ność Górnoślązaków do Niemeic, podaję „OberseMe- 
sisebe Kurier" myśl, żeby rząd niemiecki ogłosił 
oświadczenie, iż wyda amnestję dla wszystkich Po­
laków, którzy skutkiem wyniku głosowania doftaną 
się pod rządy prusko-memieckie! Wedle „O. K." 
tędy los tyeh nieszczęśliwców zależy zupełnie od 
łaski Niemców, a nie od — zobowiązań tychże wo­
bec traktatu pokojowego. A przecież wedle tegóż 
nie wolno, żadnej stronie, ani polskiej ani niemiec­
kiej pociągać nikogo do odpowiedzialności za agita­
cją plebiscytową, oczywiście tak dalece, o ile obra­
cała sie w granicach prawnych.: zbójów-sztostrap- 
terów np. trudno stawiać tu na równi z przyzwoi­
tymi Niemcami, oprawiającymi agitację jeaynl© 
środkarm d^ozwolonymi. Zatem bezkarność i-*jla- 
kom; zatrzymanym przv Niemczech, zapewm w da­
nym razie Wersal, a nie Berlin, a w najgorszy m ra­
zie pewne „sankcje". Bądźcobądź głos „O  K "  jest 
znamiennym: dla pewności tedy niecha| każdy po­
stara się 20-go bm. o to, aby z rodaków naszych 
nikt nie dostał się pod „amnestię" niemiecka.

Roździe:?. Odbyło się tu zebranie wszystkich zwią- 
zkq|v polskich, na którem zapadła następująca uchwa­
ła : „Wszystkich robotników, którzy pochodzą z po­
wiatu kozielskiego i opolskiego, wlec tam zamieszkują 
a w obwodzie przemysłowym pracują, należy zwolnić 
z-.pracy na dni 14., pon‘e\vaż tu udają Polaków, zaś w 
demu są Niemeami i stossirupplera-mi:. . . “ Dzicjaj od­
bywają się zebrania załogowe we wszy&obbli kopal- 
nich i hutach, celem przedłożenia tej uchwały radom 
załogowym i żądania wprowadzenia tejże w życie.

Donoszą luiin jeśze, że w myśl powyższej uchwały 
rady załogowe postanowiły uprzytomnić ■ebotnikorr, 
pochodzącym r okolic rolniczych, iż iafesjo stracą pracę, 
słioro te powiaty, będą odcięte granicą państwową od 
obwodu przemysłowego; jeżeli więc tę pracę chcą za­
trzymać, win a nietylko sami głosować za- 1'ołską, lees 
także: nakteffiąć do tego złomkw» w



ety cli. W  ty u celu winni wszyscy cl robotnicy i ro­
botnice wrócić natychmiast w strony rodzienne, ai>y 
>odjąć skuteczną propagandę za Polską. Wnet zna­
lazły się też tysiączne rzesze robotników i robotnic z 
Nikiszu i z innych kopalń, aby, umyślncmi pociągami 
eieraz, już od dziś podjąć tę podróż.

Bórkl-Roźdfeleil. My obywatele z Borków w y ­
praszamy sobie rządów pani Grzybkowej, która 
często swoiem postępowaniem i onowiadaniefn 
Sprawie polskiej więcej szkodzi, niż korzyści przy- 
*osi, tem wiecej, że do tego nie została przez niko­
go upoważniona. M v n-i'n’?eiszem Wszystkich oby­
wateli uspokaiamy, a pani O. wyrażamy, niezado­
wolenie, potępiając jej nieoględność.

K ita  Obywateli.
Król. Rufa. Zwłoki 4 górników wydobyto je­

szcze z Dogorzekska kopalni Król. tak. iz liczba za­
bitych wynosi 10.

Miechowie©. CO pa r a ) .  2 robotników upili się 
wódka. wvdobvta z niedostatecznie oczyszczonego 
spiritusu do palenia. Wkrótce ieden z nich zmarł, 
drugi w stanie groźnym, leży obecnie w lecznicy.

Bytom. ( Z j a z d  R z e m i e ś 1 n ł k ó w i P  r z e- 
m ▼ s ł o w c ó w g ó r n o ś l ą s k i  c h). W  dniu 6. 
km. w wiehdei sali Strzelnicy w Bytomiu odbył sie 
z ’azd rzęmieślmków i przemysłowców z całego G. 
Śląska. na którym mówcy wv?aśnili wielbię korzy­
ści. iakie przypadną w udziale rzemieślnikom i 
przemysłowcom górnośląskim oraz jak świetna 
przyszłość maia przed soba. w zjednoczonej Polsce 
rękodzieła i n rz e m v s ł górnośląski. Zebrani uchwa­
lili odpowiednia rezolucję.

Gorzów. J a k  N i e m c y  o r t t a n i z u  j a n o w e 
p u ł k i . )  Jeden z przyjaciół naszego pisma prze­
syła nam niesłychanie bezczelna odezwę, skierowa­
na rod jego adresem, a wysłana przez niejakiego 
Fiebiga z miejscowości StrZygłów. Bahnhofstr. 52. 
W  odezwie drukowanej naturalnie pp niemiecku 
między innymi czytamy: .,Zo?n!erze 228. miłku!
Duch miłości ojczvznv i koieżeńskości wiazał nas 
przez przeszło cztery lata. Aby to koleżeństwo u- 
trzvmać nadal zawiązano ..Związek bvłvch ż6łn5e- 
rżv 228. miłku pp.“  Politycznie 5 wyzanniowo zw ią­
zek jest bezstronny. Gospodarczym naszym celem 
jest: Onieka nad pozostałymi w domu, pomóc dla 
podupadłych bv?vch żołnierzy pułku, opieka nad 
pomnikami. Z nówodu założenia miejscowej gruny 
Siaska podwyższamy wkładkę roczna na 6 mk. 
Prosimy wkładkę te załaczonem czekiem przepłać 
pod adresem naszego kasiera A. Ullriebą w Świdni­
cy. Z tvch 6 marek w myśl statutu 2.50-mk. hedzie 
przekazywane na rzecz Związku głównego. Upra­
sza śje o przystępowanie do związku o czem zawia­
damiać należy pisarza pułkowego Fiebiga. SWegau, 
Bahnhofstr. 52; W  imienin zarzadu: Schmiedt. puł­
kownik rezerwowy, pierwszy nrżewod.njęzaęy“ . Oto 
jak Niemcy pod płaszczykiem samonomocy i hu- 
rnanitarności zbieraia na nowo i organiku ią swoje 
aakaza^e „kriegerferainv“ . a w  rzeczywistości no­
we nułki. C zy Komisie Międzysojusznicze w  O- 
polu i w  Fer1?n;e wiedza o tem?

Uważajcie aa swe karty legitymacyjne!

P rzy  odbieraniu kart legitymacyjnych, z, urzę­
dów gminnych zdarzało się, że jedna osoba, zwykle 
ojciec, odbierała karty legitymacyjne dla całej ro­
dziny i za wszystkich członków rodziny podpisy­
wała je.- Urzędnicy niemieccy nie zwracali uwagi 
takiej osobie na niewłaściwość tego postępowań5*, 
by Domódz notem Niemcom W dn'u głosowania do- 
:Unieważnienia głosów polskich. Tymczasem we­
dług postanowień regulaminu plebiscytowego każda 
osoba musi własnoręcznie oodoiśać kartę legityma­
cyjną. Nikt inny. nawet ojciec nie może w zastęp­
stwie podpisywać. Inaczej karta legitymacyjna jest 
nie ważna. A więc

baczność Górnoślązacy J Górnoślazaczki!
Przeglądnijcie raz jeszcze swole karty legity­

macyjne i sprawdźcie, czy każdy właściciel karty 
podnfsał ie własnoręcznie. czv przypadkowo n:e 
podpisał lej w zastępstwie ktoś innv, ojciec, matka, 
lub inna osoba. Jeżeli na karcie legitymacyjnej brak 
jest własnoręcznego podpisu, idźcie jeszcze w osta­
tniej chwili do urżedu gminnego i 

, każc?o sobie wystawić nowa kartę le^itym-wybtą.
Pąrnjętaicie, źe jeżeli tego nie zrobicie. N5emcv 

gotowi w ostatnim dniu nrzv samem głosowaniu 
; zażądać unieważnienia tei karty i w ten sposób po­
zbawić polskiego, robptniką i rojnika, prawa głoso­
wania, Kto więc obecnie jeszcze nie sprawdził 
swojei karty legitymacyjnej i jej w; odpowiednim 
czasie nie zmieni

ten może stracić prawo głosowania.
A więc baczność Górnoślązacy i Górnoślązacz-' 

ki. idzie ó wasza przyszłość.

Koźle. ( B o j ó w k i  ni ei t i  i e c k i e  p r z y  
r o b  o c i e). W  sobotę 5 marca o godzinie rmał 
się odbyć w Jaborowrcach w ie c  polski. Na jakiś 
czas przed wiecem przybyło tam dwóch stosstrupn- 
lerów z Polskięi Cerkwi, i odgrażali się ludziom, że 
jeżeli polski wiec się odbędzie, to przybędzie bo­
jówka niemiecka z ich wsi i wszystkich postrzela. 
Mimo to wiec sje odhvł. O godzure 8-mei przybyła 
cała boiówka z Polskiej Cerkwi na dwóch wozach, 
zajechała przed karczmę, gdzie wiec sie odbywał i 

, zaczęła strzelać. W  czasie strzelania zabili jednego 
ze swoich. Zebrani w liczbie 150 musieli ópuśc'Ć 

: salę. Ci sami stbsstrupplerzy, powróciwszy do Pol­
skiej Cerkwi, napadli tam na skiffo Polaka —  R. Bar- 
tomia, zdemolowali sfcleo, Bartomia zaś razem z 

; rodziną wyrzucili. odgrażając się, że go zabiją. Nad­
to potrzaskali okno wystawowe u tamtejszego apte­
karza PolakŚt. Takie stosunki panują w  powiecie 
kozielskim i w  innych powiatach zachodnich Komi­
sji koalicyjnej musza bvć znane te stosunki. Dla* 

* czego więc nie poczyni odr>owi?ednlch kroków dla

h wytępienia niemieckich bojówek i  zapewnienia, spo-- 
kojnei ludności ochrony przed niemieckim terorem?

Opole. Pomimo amnestii uwięziono p. Szymona 
Kościka pod zarzutem, że podczas nowstania zeszło- 
,rocznego przecina? druty telegraficzne, rozdawał 
broń i zorganizował kijka powstań w powiecie ko­
zielskim. Tak hula sobie ..snrawiedliwość“  pruska 
wbrew nadzorowi Komisji Międzysojuszniczej. • Mo­
żemy bvć newni, że no plebiscycie niekorzystnym 
dla Polski powywieszałyby nas wszelakie zbiry 
pruskie, a pominiętych wytropiłyby: władze opie­
kuńcze. O to jednak, kto w Onolu i ińdziei nanadal 
z bronią w ręku na ludność polska, na konsulat pol­
ski itd., dotąd ..bezstronnych44 krzyżaków słowa 
nie boli. I dziwią sie notem. że ludność radzi So­
bie nieraz sama, iak umie. Narazie -r-: głosu5mv tyl? 
ko wszvscv wraz za Polską, a potem pogadamy je* 
szcze paragrafami.

Opole. Jako ostatni Niemiec z Rzezszy w  tu- 
teiszvni sztabie nolicii nieb. został wydalony z G, 
Śląska kapitan von Zalewski.

— Sąd koalicyjny skazał n. Herberta Hoppego, 
redaktora w „Coselef Stadtblatt44. na 2 rvsiacę mk.. 1 
grzywny za obrazę 2 urzędników powiatowego 
Biura Międzysojuszniczego. Pisma weniieckie do* 
daią, że stało się to mimo częściowego, dowodu 
prawdy co do zarzutów. cZvnionvch owvm urzęd­
nikom : zapominają iednak. że braknie jednak po­
zostałej części, no i o tem, że sądy pruskie mimo 
całkowitego dowodu: prawdy nieraz karzą ża (zw. 
„obrazę formalną44.

Głogówek. (P  r z e j e c h a n v). Robotnik Fr. 
Piliięh ud^ł sie do Reńskiej Wsi w odwiedziny do 
siostry. Na dworcu tarnte^zvm poniósł śmierć 
skut^em wyz^dUtj nieszczęśliwego. -

Herne. ( W i e c  G ó r n o ś l ą z a k ó w ) .  Dnia 
27. u. m. odbył się w Herne wiec Górnoślązaków przy 
udziale około tysiąca zebranych. Po wywodach wszy­
scy oświadczyli, że nrzyiadą na głosowanie na Górn. 
Śląsk i głosy swe oddadzą za Polską. Wiec zakończo­
no okrzykami: Część wolnej niepodległej Oiczyźnłet ,

S p r a w y  t o w a r z y s t w ,  z e h r a n i a ,  w i o  e i t d .

Katowice. Podajemy niniejszem do wiadomości, że 
Tow. Polek odprawia w kościele N M. P. 'nowennę,' as 
prośbą o pomyślny dla nas wynik plebiscytu. Nowennę 
zaczynamy w środę dnia 9. bm. o godz. 5-tej po poł.

Zarząd.
Katowice. W  czwartek, dnia 10. marca 1921 roku 

o godz. 8-fnej wieczorem na sali Domu Związkowym 
przy kościele. Panny Marli odbędzie się zebrdnie Tow . 
Czerwonego Krzyża w Katowicach. Na porządku dzien­
nym ważne obrady, dlatego liczny udział wszystkich 
członków poźadamy. Goście mile widziani. f

Za redakcję odpowiada Stanisław Kosicki w Zabrzu,
— Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak44 w Katowi­
cach. — Czcionkami i drukiem Narodowej Partji Ro­

botniczej w Katowicach. ■ T "'V
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pj Wszelkie prace w zakres drukarstwa
0  f wchodzące

wykonuje szybko, tanio i gustownie

D R U K A R N IA
Narodowej Partji Robotniczej
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Ostrzeżenie!
O strzegam , m n ie iszem  

p r z e d  ro zs iew a n iem  fa ł­
s z y w y c h  p o g ło sek  o m o :e i 
o sob ie  i o św iadczam , że  
n ig d y  H eim a ttreu erom  n ic ; 
b y łem  i t d y  p ie n ię d z y 1 'od 
H e im a ttreu ęrA w  n ie  p o ­
b ie ra łem  i n ie p o b ie r a m . 
K to k o lw ie k  ta k ie  p o g ło ­
sk i r o z s ie w a ć  b ęd z ie , z o ­
stan ie o d d a n y  <10 ukara­
n ia  są d o w ego .

Karol Kladziwa
Rcździeń, nłica Truugota.

Do iaskawego nwzglądnienla! '
tiH ■

wszelkie towary wiełka zniżka cen!
Pierścionki Slobse niulzwrezał tasio

1 Prawdziwe srebrne zegartd ankrowe 
od mk. 195. pucz. 

Specjalność: Modne pierścionki ślubne 
8 k a r . ,  14 k a r .  I z ło ta  d u k a to w ego  — n ie lu to w an c  -

_________________________________________   U. R. P. Nr. 99299.

Oodacv !  !  N* Jacobowitz :s Katowice
. . .  . . . j  H  m r Skład zegarków przemysłu szwajcarskiego.
W S te p U  Cie d o  utica Grundmanna nr. 7 w domu Colosseutn.

Czerwonego 
Krzyża!

g89Easassssss8ss8asssBassQi9e8g $
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^  pod dyrekcją Henryka Opnika

Teatr Górnośląski
W piątek, dnia 11. marca br. o godzinie 7 i pół wlecz, 

w teatrze miejskim w  K a to w ic a c h

f f l    gg

W  ko .iedja opera w 3 aktach J. N. K a m i ń s k i e g o ES 
m  z muzyką Basznego. Reżyserował: Józet May en.

S5®* Powfą^ssona orkiestra
Kapela pod kierunkiem 
Leona Pon ieck iego

lańce wykonują:
I M. Łęska A. Milewski
B i l e t y  od 4— 18 m^. do nabycia w księgarni „Górnoślązaka"

„POLAK*
wychodzi rano s ćatą bleiącą; numer 

z datę na niedzielę ale w chodzL

Redakela, tliUMł I tMtfi
mieszczę się

w K a t o w i c a c h  
przy ulicy Frydsrykowskiej nr. 20 

wejście z ul. Reichsbankstr.

O b w i o s z c / e i i i o .
Dodatkowy porządek dzienny posiedzenia 
rady miejskiej w czwartek, 10. marca 

u  o godz. 5 po poł. w auli liceum.

Dodatek do ordynacji podatku od psów 
z dnia 11.. maića 1914 r. (patrz druko 
wany projekt).

Przewodniczący rady miejskiej. 
Podji. W e ig m a n  u.

2 opony pełne z taśmami stalowemi, 
wyrobu fabryki „Polack4* 920 razy 
110 mm średn. nr. 19J 721 i 199 781

1 opona petna, jak powyżej jed­
nakże 1030 razy 140, nr 208 830.

Za w y k r y c i e  złodziei i zwrot opon,
płacimy 20 proc. wartości opon,
zastrzegając jednakże wyłącznie sobie 

sposób zapłaty. —

ulica Sofjł 3. Teleion 582 i  2671


